	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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Z uznaniem dla autorów przeczytaliśmy dwa teksty zamieszczone w informacjach USOPAŁ-u; pismo z dnia 28 stycznia 2012r. skierowane do Donalda Tuska przez Związek Polaków w Norwegii domagające się od instytucji rządowych RP stanowczości dyplomatycznej i ukrócenia rażących praktyk prześladowania Polaków na Litwie i informację ks.hm. Dariusza Stańczyka o harcerskim marszu szlakiem bitew i mogił Powstania Styczniowego 1863r. na Litwie.

Ponieważ my jako organizacja zajmujemy się również tym problemem chcielibyśmy podzielić się z czytelnikami swoimi uwagami.

Dyskryminacja Polaków na Litwie jest faktem bezspornym. Faktem bezspornym jest także brak reakcji na to zjawisko zarówno ze strony polskiego rządu jak i instytucji unijno-europejskich mimo wiedzy na ten temat. Polacy na Litwie nie są przyjezdnymi gośćmi, lecz mieszkają tam od stuleci i Wileńszczyzna oraz Kowieńszczyzna jest ich ojczyzną. Mają całkowite moralne prawo do zachowania swojej kultury i języka. Prawa tego odmawia im litewskie państwo, przy poparciu części szowinistycznie nastawionych swoich obywateli. Polacy bronią się, stawiając twardy opór wobec antypolskich działań. Jednak w tej  walce polski „ rząd” zdecydowanie trzyma stronę Litwinów serwując tematy zastępcze. Kilka dni temu delegacja naszej organizacji wróciła z wizyty na Litwie. Byliśmy m.in. w Domu Kultury Polskiej w Wilnie na wernisażu wystawy poświęconej wydarzeniom grudnia 1970 roku w stoczni szczecińskiej. Wystawę otwierał razem z innymi organizatorami ambasador RP w Wilnie. Po przemówieniach, z sali padło pytanie dotyczące obecnej sytuacji stoczni szczecińskiej. Zadał je nieznany nam z nazwiska przedstawiciel stowarzyszenia Arcana Historii z Chojnic. „Stoczni nie ma” odpowiedział ambasador i dalej wyjaśnił „ jeżeli się powiedziało A trzeba powiedzieć B , wybraliśmy pewną drogę, jest wolny rynek i takie są prawa wolnego rynku”. W całym tym spotkaniu nie było ani jednego słowa na temat trudnej sytuacji Polaków na Litwie. Oczywiście w naszej wizycie na Litwie były również optymistyczne akcenty. Spotkaliśmy się z Prezesem Wędzigolskiego Oddziału Związku Polaków na Litwie Panem Ryszardem Jankowskim, o którym wspomina w swojej informacji ks.hm. Dariusz Stańczyk, działaczem wykonującym ogromną pracę dla podtrzymania polskości na obszarze Litwy Kowieńskiej czyli historycznej Laudy. Opiekuje się cmentarzem, na którym pochowani są wybitni Polacy, organizuje imprezy kulturalne i historyczne; dzięki jego staraniom raz w tygodniu odprawiana jest msza w języku polskim. Warto zwrócić uwagę na te działania ponieważ Kowieńszczyzna, która w granicach Litwy znajduje się od zakończenia pierwszej wojny światowej jest przez cały ten czas gruntownie depolonizowana. Polakom, którzy w tym rejonie mimo to zachowali polskość należą się najwyższe słowa uznania.

Sytuacja, którą wyżej opisaliśmy jest ogólnie znana. Jako patrioci nie możemy uchylać się od zareagowania na to zjawisko. Apelujemy; podejmijmy wspólnie działania broniące  Polaków przed litewskim szowinizmem.
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